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W I A D O M O Ś C I  W O J E N N E .

W I A D O M O Ś C I  K R A I O W E .

z Petersburga, 12 ' Marca.

Dnia 12. b. m. w  p rzesz łą  Środę Obcho­
dziła  stolica tuteysza ośm nastą rocznicę w stą­
pienia na tron N ayiaśnieyszego Cesarza JMści. 
Lud w ierny  licznie się zg rom adził po  w szy­
stk ich  kośc io łach  i s k ła d a ł w  pokorze i 
rozrzewnieniu naygorętsze m o d ły  dziękczyn­
ne za sczęsliwość iak iey  pod słodk iem  P a­
nowaniem Naylepszego z M onarchów przez 
osm paście lat kosztuie', a razem  b ła g a ł nay- 
w yzszy  m aiestat aby to sczęście iak  nayda- 
ley  p rz e d łu ż y ł na ziem i. U dw oru w dzień 
ten b y ło  liczne zgromadzenie osob znakomi- 
ty cli. W katedrze Kazańskiey ce lebrow ał 
m szą stą  JW . M etropolita Michat. Przez ca ­
ły  dzień bito w e dzwony po w szystk ich  
k o śc io łach , a w  kato lick im  po w ieik iey  
mszy śpiew ano Te Deum. W ieczorem  Stoli­
ca osw ioconą by ła .

z Moskwy,  5 Marca.
Dnia 23 . p. n i’ p rzew ieziono z rękodziel- 

m zelazney Kupca M ichała  Bohdanowa do 
K rem la p rzy  licznem  zebraniu się ludu nowo

odlany dzw on, przeznaczony do w ie ik iey  
Uspeiiskiey k a ted ry . W iadom o, że w  roku 
1812 dzwon w ie lk i p rzy  tern kościele rozbi­
tym został w  czasie w ysadzenia w ieży , na 
k torey  b y ł  umiesczony. T eraznieyszy waży 
4,000 pudów , to iest 445 pudów  w ięcey  ani­
żeli stary. Pomiesczono go tym  czasem w  
Kremlu w  dzw onicy Jw anow skiey, w ysoko­
śc i ma 7 arszyn, a 6 średn icy , serce w aży  
120 pudów . Dzwon ten w  kró tk im  czasie, 
iak  ty lko m achiny urządzone będą zostanie 
umieszczonym na w ieży . Form ę iego po- 
c z ą ł  b y ł  robie Jakob T.awiafow , ten sam m ay- 
s te r, k tóry  o d lew a ł dzwon p ierw szy , lecz 
śm ierć niepozw oliła skończyć, i iuż sam r ę ­
kodzieln ik  Bohclanow trudnił się ukończe­
niem .

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

N i e m c y .

z Munich 1 Marca.

W szystkie woyska spiesznie id ą  za p rzy . 
k ład em  osady stolicy tuteyszey; i iuż p ie r-
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w szy  i d ru g i  p u ł k  K irassierow , rów nie  i a k  
szesnasty p ie c h o ty  l in iow ey  podali  ad res-  
sa Królow i ( i  i  p ie c h o ty ,  k tó ry  s k ła d a  
o s a d ę  Achafenbu g s k ą  t o ż s a m o  u c z y n i ł ) .

F  R A N C Y I A.  
z P aryża , 27 Lutego.

G aze ty  ' tu teysze  p o m ie ś c i ły  p ię k n ą  m o w ę  
H rab ieg o  Lanjuinais, im a n ą  na posiedzeniu  
P a ró w  w  dniu 22 p- n r  p r z e c iw k o  p r z e ło ­
żenia  M jg rab iego  jBartelemi' K om m uniku ie -  
m y  i ą  czy te ln ikom  naszym , iak o  m o g ą c ą  
dadź w y o b rażen ie  o stanie te razn ieyszym  
F rancy  i.

» P rz y r z e k łe m  zaw sze  się o p ie rać  na sa­
m y c h  r z e c z y w is ty c h  w y p a d k a c h ,  d o trzy ­
m am  s ło w a  m oiego-nayśc is ley . Z ta k ą  to b ro ­
n ią  w  rę k u  nie zaś z sam em i ty lk o  rezono- 
w an iam i p rzeds ięb io rę  w y p o w ie d z ie ć  w o y -  
nę p ro ie k to w i  o odm ianie  praw a wyborów , 
k tó re  w e d ł u g  s łó w  ieduego z nayszanow niey- 
szych  Parów ; iest d r u g ą  kartą konstytucyjną.

„W iadom o iest,  że  c iąg le  p rzez  cz te ry  la ta  
t r w a ł y  ta iem niie  i niczem  n ieskarcone z w i ą ­
z k i  m ię d z y  n ie p rz y ic io ła m i  spokoyności 
pow szechney ; że ie scze  w  A k w isg ra n ie  rospo- 
czete  b y ł y  podstępne in t ry g i  p r z e c iw k o  tego  
dobroczynnego p r a w a ,  k tó reg o  uzy tecznosc  
iest dow ied z io n a  p rzez  d w o c h le tn ią  z u p e łn ą  
spokoyność  i c h w a leb  e w y b o ry ,  i że p o k u ­
szenie się  docieczone w  końcu  G rudnia  roku  
przeszłep-o, n ie m ia ło  innego celu iedno zc ią -  
gnienie  ty c h  k lę sk ,  k tó re  Król o d w r ó c i ł  po­
s tanow ien iem  sw o ie m  z dnia 5 W rześn ia  
1816 ro k u .  T e ra z  sk u p ia  się nad nam i now a 
c h m u ra ,  i z a p o w ia d a  o k ro p n ą  burzę. Strasz­
ny  ten o b ło k  z izby  d e p u to w a n y c h  w y c h o ­
dzi; z izb y ,  k tó ra  u s tan o w iąn ą  iest ledym e 
dla" zapobiegania  bu rzo m  p o l i ty c z n y m , któ­
ra  pow inna p a t rz e ć  za  sp o k o y n o sc ią  1 ią  
p o w ra c a ć  tam , g d z ie  zn iechęcone w za iem m e 
z w ie rzch n o śc i  ie y  się p o z b a w iły ;  w  im ieniu 
m ó w ię  tęy  izby  te raz  p o d a ią  się^ no w e  p rz e ­
m iany ,  rów nie  n iem a iące  dobrego  ce lu ,  iak  
straszne z sk u tk ó w  które  n iechybnie  w y d ad zą -  

„ N ie w ą tp l iw ą  iest  rz ę c z ą ,  że z ew n ą trz  tey  
izby istnieie rów nie  liczna ia k  p rzez  z w ią z k i  
sw oie  znacznie obszerna i m ocna p a r ty ia  
Iest to p a r ty ia  p riyw ile iu , n a d u ży c ia ,  u rzę­
dów  h o n o ro w y ch ,  s zk o d l iw y ch  zb y tk ó w  i 
zgubney Aligarchii! Strony obrali za ce l sw o­
ic h  d z ia łań  w p ra w ia n ie  nas w  u s taw iczn ą  
n iespokoynosć  i n ie ła d ,  w t r ą c a n ie  w  z a m ie ­
szanie i n ie p o rz ą d e k  w sz y s tk ic h  naszych 
p r z e d s i ę w z i ę ć  i nakon iec  z u p e łn e  znisczenie 
nie m i łe y  dla nich  konsty tncyi;  lub zam ien ie ­

nie i e y  w  zbiór s łó w  i  o b rzęd ó w  p różnych .  
T a k i  to iest p rzed m io t  ic h  n ie g o d z iw y c h  
p rzed s ięw z ięć .  W szys tk ie  i c h  pokuszenia  się 
d ą ż ą  do zachw ian ia  u m y s łó w ,  w zn iecen ia  
zam ieszania  p o w szech n eg o  i sc iąg n ien ia  na 
w sp ó ło b y w a te l i  s w o ic h  w sz e lk ic h  k lę sk  i 
niesczęść! Bolesne te  sk u tk i  n inechronnem i 
b ę d ą ,  ieże l i  zw ie rz c h n o ść  n ay w y ż sz a  po- 
t rz e k ro ć  w  p rz e c ią g u  szesciu m ies ięcy  nie 
p r z y y m ie  i a k  n ay czynn ieyszych  spusobow 
p rz e c iw k o  ty c h  pod s tęp ó w  c h y tro sc i  i znowu 
nie w y p o g o d z i  horyzontu  oyczyzny!

„Będąc w  tern zgrom adzen iu , n ie c h c ę  ni- 
k o ° o  z o b ecn y ch  w  niem obw in iać  o ta k o ­
w e  czynności; le cz  s łab o ść  i nieostrożność 
za rzuc ić  muszę. P ozw ólc ie  p o w ie d z ie ć  ze 
samo z liczen ie  sze śc iu d z ie s ią t  c z ło n k ó w , 
k tó rz y  się o św ia d c z y l i  za p rz e ło ż e n iem  P. 
B arte łem i i q5 p r z e c iw ią c y c h  się  iem u 
uw oln i ło b y  m nie od w sz e lk ic h  s c z ę g ó ło w y c h  
t ło m aczeń .  P rz e b ie g a ią c  t a k o w ą  liczbę  ( g d y ­
b y  i r z e c z y w iś c ie  is tn ia ła)  k a ż d y  m ó g łb y  
czy n ić  oczy w is te  w nioski.

„G łów ny zam ia r  pom ienióney p a r ty  i d ą ż y  
do tego , ab y  zw a lić  m in is te rs tw o  teraznieysze, 
w y b ra n e  p rz e z  Króla, po tw ie rd zo n e  zdan iem  
p o w szech n em , i rów nie  znaiom e z p a t ry io ty -  
zmu sw o ieg o ,  i a k  z iednom yslności i  szla­
ch e tn eg o  sposobu m yślen ia .

„Partyia ta  chce: aby  m ie y ś c e  te razn iey -
szy ch  m in is trów  zaięte  b y ł o  p rz e z  n aygor-  
l iw s z y c h  iey  s tronników ; a p o te m  znieść 
p r a w o  o w y b o ra c h ,  k tó re  k o sz to w a ło  dwó- 
le tn iey  p ra c y  i tak  ies t  d ro g ie  dla w ię k sz e y  
p o ło w y  Francuzów . Ż yczy  znowu u s ta ­
no w ić  to s topniow anie  do w y b o r ó w ,  
k tó re  tak  iest sp rzy ia iące  A ry s to k ra c y j ,  
w p ro w a d z ić  p ry w a tn e  w y b o ry  w  m a ł y c h  
m iastach; d w a  w ie lk ie  nad u ży c ia ,  odw rocone  
te razn iey szem  m ą d re m  p r a w e m .

„Słow em , iest tu p ie rw s z y  czyn re w o lu c y y -  
ny p rz e c iw k o  konsty tucy i .  P o w ta rz a m  zno­
w u  że w szystk ie  i e y  k r o k i  d ą ż ą  do z a m ie ­
nienia k a r ty  k o n s ty tu c y y n e y  w  same ty lk o  
nic n ieznaczące  w y r a z y  i ob rzędy . Zam ie­
rza  naw et zam ienić  i ą  na P ar lam ent,  i za- 
p ew n a  w  ty m  to celu p rz e d ru k o w a n o  
w  ty c h  dn iach  p ro te s ta c y ią  Parlam entu 
P a ry z k ie g o  z ro k u  170)0! Ł a tw o  się stac 
m oże , iż^ iu tro  czy tać  b ęd z iem y  p ro te s ta c y ią  
b y ł e y  Izby P a ró w , p rzed s taw io n ą  K rólow i 
w  ro k u  id i4>  k tó ra  w  s w y m  czasie tylu z a ­
b u rz e ń  s ta ła  się przyczyną.^   ̂ (

„Niemożna znow u u ie u w a ż y ć ,  ze  w  ty m że  
czasie, k ie d y  p rz y ia c ie le  k o n s ty tu cy i  z u p e ł -
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ną cieszą się spokoynością i zgodą, iey  nie­
przy jacie le  uzbraiaią departamenta nasze za­
chodnie i stawią na stopie woienney. W iado­
mo iest, że ci Panowie nietylko m aią  taiemne 
swoie zgromadzenia; lecz naw et i woysko z 
osobną kokardą. (Tu k d k a  głosów usiłow ało  
nakazać m ów cy milczenie) woysko to uka- 
zuie się w  lasach i na w ie lk ich  górach; 
bierze pensyią, umiescza się po kw ate rach , 
m a swe popisy, i odbiera od dowódców 
sw oich  rozkazy , ma w  gotowości w ięcey  
10,000 karabinów Angielskich i kilku dniami 
p rzed  weysciem  do izby przełożenia, k tórym  
się dziś trudniem y, odbyły  się w  pomienio- 
ney części Królestwa zgromadzenia taiemne.

..Równie są warte uwagi w ypadki to w a ­
rzyszące podaniu tego przełożenia , i nastą­
pione po iego podaniu. W  dw óch  departa ­
mentach zachodnich nayludnieyszych, toczą 
się kryminalne sp raw y  z powodu nie pozwo- 
lonych uzbroień. Przy iednym tych  spraw 
śledzeniu musiało stanąć w ięcey  8o św iadków .

>.W dzie łach  iuż drukow anych zapowiadaią 
nam nowe ministerstwa, nie z naypomyslniey- 
szemi widokam i połączone.

«Wiadomo wam  iak  nasze sp ad ły  pap iery  
z przyczyny zatrzymania handlu i p rzem ysłu .  
Równie wiadomem wam  iest nieukontentowa- 
nie narodu i mnóstwo proźb i skarg  poda­
nych. Między temi iest iedna podpisana 
przeszło  przez trzy tysiące osób1

■Jeżeli to przełożenie weźm ie skutek; po ­
wrócenie Parów uwolnionych bez sądu w 
roku i 8 i O będzie naypierw szym  iego k ro ­
kiem. Lecz ten k ro k  pociągnie za sobą 
konieczność naznaczenia now ych  Parów w 
takiey liczbie, iż  izba pozbawioną zostanie 
charakteru  teraz ią  odznaczającego. Liczba 
ich  i teraz w porównaniu z deputoWanemi 
iest az nadto w ie lką .  Co zaś do tey osta- 
tniey, ta może zupełnie zniknąć i zuowu b ę­
dzie zw ołaną w nadspodzianie znaczney ilości'

"Lecz k iedy  się n iechw yci środków  pomie- 
nionych, nowe ustanowi się ministerstwo i 
now ych  wyznaczy się urzędników i officiali- 
stow, ktorzyby się zgodzili na przy jęcie  
w szelk ich  sobie zaproiektow anych środków.

„I tak nowe w yb  >ry w  duchu A ligarchii;  
ustanowienie izby kategoryczney lub inney 
temu podubney, a w kró tce  potem nieukon- 
tentowanie powszechne; przebudzenie narodu 
a może, i woyna domowa; niezliczone ze 
w szech  stron niebespieczeństwa dla wolności, 
o łta rza ,  tronu, dy astyi, a na sam przód dla 
Parów teraznieyszych nastąpią!

■■Krótko m ów iąc  gdybyśm y się chcieli za ­
stanowić nad wszystkiemi okropnemi sku tka­
mi, niepodobnoby nam było  naw et tego w  
tern mieyscu przedsięw ziąsć. Naszą iest te­
raz rzeczą tylko zyczyć ,  aby p rze łożen ie  
pumienione na pow rót odebrane zostało, albo 
odrzucone!'*

Po przeliczeniu głosów, 55 b y ło  przeciw­
nych  a 98 za p rzełożen iem . T ak  że one zostało 
przy ię tem  przez izbę deputow anych.

A s c l i i a . 
z Londynu, 20 Lutego.

Jedna z gazet tuteyszych pom ieśc i ła  A r­
ty k u ł  w  k tórym  się dow odzi,  że w y c ią g  
herbaty  iest iednym z naymocniey usyp ia ją ­
cy c h  lekars tw . Przekonano się że ludzie 
używani w sklepach W schodaio-Jndyyskich dla 
układania ustawicznego i p rzesypyw ania 
herbaty , nabyw aią w  przec iągu  lat kilku 
pew ney ociążałosci w  cz ło n k ach ,  i że w y ­
z iew  herbaty, spraw uie pew n y  rodzay febry  
zięb iącey .

R O Z M A I T O Ś C I .
Zycie X iq  żęcia Dothorukiego.

(Ciqg Daltzy)
W  Roku 1690 poruczono Xią żęciu Jakubo­

w i Teodorowiczowi w  dozór sądow nic tw a 
Moskiewskie (86) Zatrudniając się tym  w ie l­
k im  urzędem , należał także i do prac  w o- 
iennych Piotra W ielk iego , które b y ły  zasa­
d ą  w szystkich sczęsliw ych przemian pożniey 
zaszłych. W  w y p ra w ie  Koźuchowskiey b y ł  
w  liczbie oblężonych w  iak im s bez imien- 
nem miasteczku (miasteczko m usia ło  mieć 
nazwisko; lecz szanowny autor n iew ied z ia ł  
o niem) zamieszkanem przez strzelców, i 
urzędników trzym aiących  się daw nych zw y -  
czaiow, k tórych  pużniey wzięli w  niewolę
żołnierze Cesarza Piotra , ludzie boiarscy i
s tolnicy, pod dowództw em powiększey czę­
ści cudzoziemców. (69)

Piotr, zachęcany przez Cesarza Leopolda, 
Króla Polskiego, a zmuszony napaściami T a ­
tarów K rym skich na ukrainę, ch cąc  oraz do­
św iad czy ć  nowo urządzonego w oyska sw o- 
iego w  należytych po tyczkach , i m ieć sta­
nowisko na morzu Azowskiem, przedsięwzi ą ł  
rospocząć woynę z T urcy ią .  Xiąże Jak ib 
Teodorow icz w  roku 1695, by i  p rzy  oblę­
żeniu Azowa. Okopał się na praw ym  brze­
gu Dona podwóynemi szańcami z k tórych  
iedne b y ły  cokolwiek n.;ż<-y, a drugie p ze- 
c iw  samego miasta, i p rzeszkadzał oblężo-



nym  k o m m im ikow an ia  się z ia z d ą  T u re c k ą , 
b łą k a ią c ą  się za  obozem  R ossyyskim  (70) 
N iew iad o m o  czy  i w ro k u  n as tęp u iący m  X ią- 
że Jakób T eo d o ro w icz  b y ł  p o d  A zow em ; lecz 
po  zdo b y ciu  tego  m iasta w spóln ie  ze w szyst- 
k ie m i do w o d zcam i tey  w y p ra w y  ozdobiony 
b y ł  m edalem  z ło ty m  z p ó ł  p ią ta  d u k a ta  w a ­
ż ą c y m , o trz y m a ł o raz  k u b e k  z n a k ry w k ą , i 
kaftan  z ło ty  p o d szy ty  sobolam i- (71) Ze z a ­
s łu g i iego  b y ły  w ażn e  i że  d a ł  d o w o d y  
zdatnosci sw o ic h  i talentu w ła ś c iw e g o  w ie l­
k iem u  d o w o d z c y , p rz e k o n y w a  nas o b o w ią ­
z e k , ia k i  m u zaraz  p o tem  p o ruczonym  zosta ł.

R ossyianie p rz e z  sam o d o św iad czen ie  na­
b y li znaiom osci sz tuk i w o iennęy ; lecz  i to 
d o św iad czen ie  n ie p rz e c h o d z iło  g ran ic  p a ń ­
s tw a . Co zaś do n au k , w  tym  p rzed m io c ie  
żad n y ch  n ie b y ło  d z ie ł  ani p rz e k ła d a li  (72.) 
N au k i m atem atyczne  i F izyczne, miane^ b y ­
ł y  za c za ry . N a w e t i na p o czą tk u  iuż  w ie ­
k u  18, n ie ia k iś  Pasoszkow  p is a ł  do M etro p o ­
li ty  Stefana Jaworskiego:

„My R ossiianie o k ry c i ie steśm y  h a ń b ą , po* 
n ie  w aż  ani w ia ry  w  ia k ie y  u rodzeni ie s te ś ­
m y , ani pobożności d u c h a , ani n a tu ra luych  
o b y cza ió w , ani do b reg o  o b y w a te ls tw a  n iero- 
zu m iem y ; lecz  ży ie m y  le d w ie  n ie ta k  ia k  
bydlęta-« M ieszanina p ro s ta c tw a , g ru b iiań s t-  
w a , i z b y tk ó w  A z y ia ty c k ic h  s k ła d a ły  oby- 
cza ie  i sposob ż y c ia . Szlachetne u czu c ie  h o ­
noru b y ło  uśp ionem . N ayznakom itsi o b y w a ­
te le  dopusczali się często k ro ć  n ay p o d ley szy ch  
p rz e s tę p s tw  (07-) N ie d łu g o  p rz e d  w y p ra w ą  
A zo w sk ą  X iąże Jakób  Teodorow icz^ p o ­
ró ż n ił  się  w  zam k u  C esarsk im  z X iązęciem  
B orysem  A lex ie io w iczem  G allicynem , K ocha­
nym  od P io tra  W . O sądzonym  za te m  zosta ł 
na o p ła c e n ie  z n ie ,v a g i G a llicy n o w i, a za n ie- 
uszanow anie dla m iaszkan ia  C esarsk iego  w y ­
s ła n y m  z o s ta ł do w ięz ien ia ; lecz  p ie rw ie y  
n im  d o szed ł do n iego , P io tr ro s k a z a ł  go  w ró ­
c ić  (7^) N iew iad o m o ść  i ciem nota^ n ie ty lk o  
ied n eg o  c z ło w ie k a ; lecz  często k ro ć  i c a ły  
naród  p o g rą ż a  w  stan o p ła k a n y . N au k i są  
d o św iad czen iam i rozum u-

N ieb esp ieczn ą  iest rz e c z ą  w p ro w a d z a ć  na­
g łe  p rzem ian y  w  p ań stw ie  d a lek iem  iescze  
od o św iecen ia  in n y ch  narodów ; N ay sw ie tn iey - 
sze n ad z ie ie , m o g ą  w y d a ć  naysm utnieysze 
sk u tk i. W  T a k ie m  p ań stw ie  należy  ty l­
k o  ulepszać stopniam i u rząd zen ia  pow szechne.

W  ta k im  w a łśn ie  z tan ie  z n ay d o w a ła  się  
R ossyia. P io tr w id z ia ł  kon ieczność ie y  p rz e ­
k sz ta łc e n ia , dla tey  to p rz y c z y n y  sam  b y ł  
p ow in ien  zw ie d z ić  k ra ie  znane z o św iecen ia  
sw oiego : Któż b o w iem  inny z p o d d an y ch
Jeg o  m ó g ł ta k  się w szystk iem u p rz y p a trz y ć , 
n ad  w sz y s tk ie m  się zastanow ić i w s z y s tk ie ­
go się  nauczyć ia k  sam  ten m ą d ry  M onar­
cha? U w a ż a ł on w szy stk o , zastan aw ia ł się  
nadczynnościam i nayośw ieceńszego  m ęża i 
p ro steg o  m a y tk a  na o k rę c ie  z iednostayną 
b aczn o śc ią . P io tr  b y ł  iuż w ie lk im  k ie d y  
p ie rw sz y  ra z  z w ie d z a ł E u ro p ę . Z ostaw uiąc 
Państw o sw o ie  z a p e w n ił  besp ieczeń stw o  i e ­
go. P o le c i ł  A dm in istracydą S p raw  k ra io -  
w y c h  m ężom  d o św iad czo n ey  w ie rn o śc i, a 
obronę g ra n ic  i p o p ie ra n ie ' w o y n y  z T u rk a ­
m i d o w o d có m , s ła w n y m  z- czynów  sw o ic h  
na polu c h w a ły  (70.)

X iąże Jakób  Doihoriiki, m ianow anym  z o s ta ł 
sto ln ik iem  p rz y  boku  C esarza i w o ie w o d ą , p o ­
czerń w y s ła n y m  zo sta ł na d ow odcę  w o y sk  
z n a y d u ią c y ch  się w  M ało-R ossy i. (76) Dano 
m u w  p o s iłk u  K ozaków  p o d  d o w ó d z tw em  
H etm ana M azepy , ■w ychowanego p rz y  d w o ­
rze  P o lsk im  i w y g n an eg o  z tam tąd   ̂ z h a ń ­
b ą , k tó ry  p o d ło śc ią  i in try g am i d o p ią ł  d o ­
sto jeństw a  H etm ana. U m ia ł on u k ry w a ć  sw o ­
ją  w y u zd an ą  w y n io s ło ść , p o d  p o zo rem  p r o ­
sto ty  i re lig iy n o śc i, a p rz e n ik a ć  m y śli inuych  
z iednego  s ło w a  i sam ego po ruszen ia  oczu .

N a m ocy  um ow y  z a w a r te y  m ięd zy  P o lską 
i R ossy ią  w  ro k u  1688, c i ty lk o  K ozacy  
u stąp ien i zostali R ossy i, k tó rz y  m ieszkali na 
le w y m  b rzeg u  D niepra  ( 7 7 ); K ozacy zaś m ie ­
sz k a ją c y  na b rzegu  p rzec iw n y m  należeli do 
P o lsk iey  i m ie li oddzielnego  sw o ieg o  H e tm a­
na. M azepa  p rzez  c h y tre  p o d e y sc ia  zn iew o ­
l i ł  H etm ana Samusia ,  do p rz e d a n ia  sobie teg o  
dosto jeństw a i iego  znaków . (78)

W  tę p o rę  b y ł  H anem  K ry m sk im  Selim - 
Jerey  s ła w n y , d o ty ch czas  na w sc h o d z ie , od- 
zn aczaiący  się p rz e z o rn o śc ią  i s ta łu ś c ią  ró w ­
nie ia k  o b o ję tn o śc ią  na odm iany  Fortuny; 
B ieg ły  p o lity k , b itn y  ż o łn ie rz  i dobry  G yciec  
(7 9 ) P rz e w id u ją c  p o tęg ę  R ossy i, r a d z ił  (80) 
S u łtanow i M ustafie I I .  z w ła sc z a  znaiąc  c h a ­
ra k te r  ieg o  czynny , ogn isty  i w y n io s ły , p rze ­
d łu żać  w oynę z P io trem . J  ieden  i d rug i c h c ie ­
li nag ro d z ić  s tra ty  d w ó ch  la t p rz e s z ły c h .

{D alszy C iąg potem.)

w  P e t e r s b u r g u  

w  d r u k a r n i  w o i e n n e y  G I ó w n e  g o  S z t a b u  JEG O  C E S A R S K I E !  MŚ C I .


